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1. Amsterdam

Jest port wielki jak swiat co sie zwie Amsterdam,      
 d  C

Marynarze od lat piesni swe nuca tam.              

 B  A( A7)

Jest jak swiat wielki port, marynarze w nim spia,       
 d  C

Jak daleko spi fiord, zanim swit zbudzi go.          
 B  A( A7) d

Jest port wielki jak swiat co sie zwie Amsterdam,      


Marynarze od lat piesni swe nuca tam.              

Jest port wielki jak swiat, co sie zwie Amsterdam,

Marynarze od lat nowi rodza sie tam.

Marynarze od lat zlaza tam ze swych lajb,             
  d C

Obrus wielki jak swiat czeka ich w kazdej z knajp.    
  B  A( A7)

Obnazaja swe kly sklonne wgryzc sie w  te noc,      
  d  C 

W tluste podbrzusza ryb, w spasly ksiezyc i w noc.    
  B  A( A7) d 

Do lapczywych ich lap wszystko wpada na zer,



Tluszcz skapuje kap, kap, z rybich watrób i serc.

Potem pijani w sztok w mrok odchodza gdzies,

A z bebechów ich w krag plynie czkawka i smiech.

Jest port wielki jak swiat, co sie zwie Amsterdam,

Marynarze od lat tance swe tancza tam.

Lubia to bez dwóch zdan, lubia to bez dwóch zdan,

Gdy o brzuch swych pan ocieraja swój brzuch.

Potem buch kogos w leb, az na dwoje mu pekl,

Bo wybrzydzal sie kiep na harmonii mdly jek.

Akordeon tez juz wydal ostatni dech,

I znów obrus i tluszcz, i znów czkawka i smiech.

Jest port wielki jak swiat, co sie zwie Amsterdam,

Marynarze od lat zdrowie pan pija tam.

Pan tych zdrowie co noc pija w grudzien czy w maj,

Które za zlota trzos otwieraja im raj.

A gin, wódka i grog, a grog,  wódka i gin,

Rozpalaja im wzrok, skrzydel przydaja im.

Zeby na skrzydlach tych mogli wzleciec, hen, tam,

Skad sie smarka na swiat i na port Amsterdam.



2. Brzeg Nowej Szkocji

Slonce juz zachodzi a ptaki skryly sie         

              G h
W lisciach drzew znalazly schronienie swe 

              C e
Mam wrazenie ze przyroda juz zapadla w cichym snie             G D
Lecz nie dla mnie wolne chwile, praca czeka mnie                   e D e D

Zegnaj Nowa Szkocjo, niech fale bija w brzeg
Tajemnicze twe góry wznosza szczyty swe
Kiedy bede daleko, hen na oceanie zlym
Czy was kiedys jeszcze ujrze, czy zostana mi sny

Kiedy me najskrytsze marzenia ziszcza sie ?
Marze by do przyjaciól swych przylaczyc sie
Wkrótce juz opuszcze te rodzinne strony me
A wiec zegnaj ma dziewczyno i wyczekuj mnie

Ktos uderzyl w bebny i z domu wyrwal mnie
To kapitan nas wola, wiec stawilem sie
Zegnajcie dziewczyny, wyplywamy w dlugi rejs
Powrócimy do swych rodzin, znów spotkamy sie



3. HISZPANSKIE DZIEWCZYNY

Zegnajcie nam dzis hiszpanskie dziewczyny                e C

Zegnajcie nam dzis marzenia ze snów                          e C D

Ku brzegom angielskim juz ruszac nam pora                e D e h

Lecz kiedys na pewno wrócimy tu znów!                     E H7 e

        I smak waszych ust hiszpanskie dziewczyny

        W noc ciemna i zla nam bedzie sie snil

        Leniwie poplyna znów rejsu godziny

        Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sil.

Niedlugo ujrzymy znów w dali Cap Deadman

I glowe barania sterczaca wsród wzgórz

I statki stojace na redzie przy Plymouth

Klarowac kotwice najwyzszy czas juz

A potem znów zagle na masztach rozkwitna

Kurs szyper wyznaczy do Portland i Wight

I znów stara lajba potoczy sie ciezko

Przez fale w kierunku na Beachie Fairlie Land

        Zablysna nam biela skal zeby pod Dover

I znów noc w kubryku wsród legend i bajd

Powoli i znojnie tak plynie nam zycie

Na wodach i w portach South Foreland Light.

4. JEJKU, JEJKU

Ref.: Jejku, jejku, no mówie wam,                 a e a d

      Jaki rejs za soba mam.                              a e a

      Stary, zardzewialy, smierdzacy wrak       a e a d

      Na pól roku zastapil mi swiat.                  a e a

1. W cuchnacej norze rzeczy rzucilem wór,

   A tu myk mi spod nóg szczur.

   Kuk w mesie rzekl: "Oto obiad twój",

   A na stole karakanów rój.

   Nawet jeden taki, co mial bialy was,                C G7 C d

   Tylko za mna chodzil, chodzil wciaz,               a e a d

   Wlazil mi do piwa i w szufladzie spal,             a e a d

   I tam z zona dzieci mial.                                    a e a

2. W "piwnicy" rzezac resztka sil,

   Zlany ropa silnik w zezach gnil.

   Bil tam z grubej rury ksiezycowy zdrój,

   Nawet chief mechanik podstawial slój, mówiac:

   "Gdyby nawet pekl tu wal,

   To ja dalej bede sobie gnal."

3. Stary w porcie kupil kaset sto,

   Same gole baby, chlopy, no i... wiecie co.

   Potem cichcem to puszczal i czerwony mial leb,

   I wszyscy mówili, ze Stary sie wsciekl.

   Noca gonil bajkoka, by mu czyscil buty,

   Ale za to mial nasikane do zupy.

4. Juz po jakims czasie, gdzies po stu trzydziestu dniach,

   Na srodku oceanu zarylismy w piach.

   Sciagala nas Yellow Submarine,

   A byla to kubanska Zatoka Swin,

   I byly tam manewry NATO, statków tlok,

   A nasz jednemu z nich lubudu w bok!

   I byla nota w ONZ,

   A Stary znów czerwony mial leb.

5. W zaniedbanej radiostacji stól zielony stal,

   Na nim radzik nic nie robil, tylko w karty gral.

   I nie myty, nie golony, no... nie lubil pic,

   Ogrywal nas wszystkich do golej rzyci,

   A kiedy nazbieral naszych dolców wór,

   W pewnym porcie zwial jak szczur.

6. Juz w powrotnej drodze przyszla wielka mgla,

   A nasz Stary tym kaloszem "cala naprzód" gna.

   I kiedy wiatr te mgle zwial,

   W Hamburgu przy kei nasz statek stal,

   To Stary uknul ten chytry plan,

   Polecial cwiczyc na Repeerbahn,

   A ja, spokojny stary dzwon,

   Koleja wrócilem do rodzinnych stron.

5. MARCO POLO

Nasz Marco Polo to dzielny ship               e Ge

Największe fale brał                                  e G

W Australii będac widzialem go               C e G D 

Gdy w porcie przy kei stal                         e D e

I urzekl mnie tak uroda swa,

Ze zaciagnalem sie

I powial wiatr, w dali zniknal lad

Mój dom i Australii brzeg

Marco Polo w królewskich liniach byl        e D C H7 e D e

Marco Polo tysiace przebyl mil                   e D C H7 e D e

Na jednej z wysp za korali sznur

Tubylec zloto dal

I poszli wszyscy w ten dziki kraj

Bo zloto miec kazdy chcial.

I wielkie szczescie spotkalo tych

Co wyszli na ten brzeg

Bo pelne zlota ladownie sa

I kazdy bogaczem jest.

W powrotnej drodze tak szalal sztorm

Ze drzazgi poszly z rej

A statek wciaz burta wode bral

Do dna bylo coraz mniej.

Ladunek caly trza bylo nam

Do morza wrzucic tu

Do ladu dojsc i biedakiem byc

Ratowac choc zywot swój.

6. Pacyfik

    1.  Kiedy szlismy przez Pacyfik,                  C

        - Way-hey, roluj go!                                 C G

        Zwialo nam z pokladu skrzynki......         C

        - Taki byl cholerny sztorm!                      C G C

 Ref.:    Hej, znowu zmylo cos,                         C F

          Zniknal w morzu jakis gosc.                    C G

          Hej, policz który tam,                              C F

          Jaki znowu zmylo kram.                           C G C

    2.  ...Pelne sledzia i sardynki,                          C

    3.  ...Kosze krabów, beczke sera,                    C

    4.  ...Kalesony oficera,                                                                C

    5.  ...Siec jezowców, jedna zabe,                                                   C

    6.  ...Kapitanska zmylo babe,                                                     C

    7.  ...Beczki rumu nam nie zwialo -                                              C

    8.  ...Pól zalogi ja trzymalo! (2x wolniej/albo glosniej :-))) )      C

 Ref.:     Hej, znowu zmylo cos,

           Zniknal w morzu jakis gosc.

           Hej, policz który tam,

           Jaki znowu zmylo kram.

           Hej, znowu zmylo cos,

           Zniknal w morzu jakis gosc.

           Postawcie wina dzban,

           Opowiemy dalej wam!

7. POZEGNANIE LIVERPOOLU

Zegnaj nam dostojny, stary porcie                                        CC7FC

Rzeko Mersey zegnaj nam                                                    G7

Zaciagnalem sie na rejs do Kalifornii                                   CC7FC

Bylem tam juz niejeden raz                                                    CG7C

        A wiec zegnaj mi, kochana ma                                       G7FC

Juz za chwile wyplyniemy w dlugi rejs                                  G7

Ile miesiecy cie nie bede widzial? Nie wiem sam                   CC7FC

Lecz pamietac zawsze bede cie.                                               G7C

Zaciagnalem sie na herbaciany kliper

Dobry statek, choc slawe ma zla

A, ze kapitanem jest tam stary Burges

- plywajacym pieklem wszyscy go zwa.

Z kapitanem tym plyne juz nie pierwszy raz

Znamy sie od wielu, wielu lat

Jeslis dobrym zeglarzem rade sobie dasz

Jesli nie tos cholernie wpadl.

Zegnaj nam dostojny, stary porcie

Rzeko Mersey zegnaj nam

Wyplywamy juz na rejs do Kalifornii

Gdy wrócimy, opowiemy wam. 

8. SMIALY HARPUNNIK

Nasz "Diament" prawie gotów juz, w ciesninach nie ma kry           a e a e

Na kei piekne panny stoja, w oczach blyszcza lzy                           a e d e a

Kapitan w niebo wlepia wzrok, ruszamy lada dzien                         a e a e

Plyniemy tam, gdzie Slonca blask nie maci nocy cien.                    a e d e a

        A wiec krzycz: a ahoj!                                           aG a

        Odwage w sercu miej                                            aG a

        Wielorybów cielska grozne sa                              C G

        Lecz dostaniemy je!                                              d e a

Ej, panno, powiedz po co lzy, nic nie zatrzyma mnie

Bo predzej w lodach kwiat zakwitnie, niz wycofam sie.

No nie placz mala, wróce tu, nasz los nie taki zly,

Bo da dukatów wór za tran i wieloryba kly

Na deku stary wachal wiatr, lunete w reku mial

Na lodziach, co zwisaly juz, z harpunem kazdy stal

I dmucha tu i dmucha tam, ogromne stado w krag

Harpuny, wiosla, liny brac! Ciagaj brachu, ciag!

I dla wieloryba juz

Ostatni to dzien

Bo smialy harpunnik

Uderza wen!

                                                       9.ŻEGLUJ

Zegluj, zegluj tam gdzie Nowa Szkocja. 
CeaFG
Zegluj, zegluj gdzie wstaje nowy dzien. 
CeaFGC

Glos Nowej Szkocji nam przynosi wiatr
,
 aGC
To zapowiedz nowych dni. 


FCF
Znowu wola nas rykiem fal, 


dCGa
Tam znajdziecie nowy swiat. 


FCG
Znów dumny brzeg bedzie wital was

aGC
Majestatem groznych skal. 


FCF
Kazdy dzien znów switem przywita was,

 dCGa
Coraz blizszym stanie sie, 


FCF
Twoim wlasnym domem stanie sie. 

DGC

Atlantyk bije fala w stromy brzeg,
Wsciekle ryczy posród skal.
W górze dzikich ptaków slychac spiew,
Glos ich plynie z wiatrem w dal.
Tam bujnej trawy sie kolysze lan
I strumyków cichy szept.
W mej pamieci zawsze bedzie trwal,
Lecz niedlugo powiem wam,
Lecz niedlugo wszystkim powiem wam.





10. Emeryt

 Leżysz wtulona w ramię i cichutko mruczysz przez sen, 
              e h

Łóżko szerokie, ta pościel biała, za oknem prawie dzień.
   
G H7

A jeszcze niedawno koja, a w niej cuchnący rybą koc,
  
e D

Fale bijące o pokład i bosmana zdarty głos.

  
 
G H7

   To wszystko było - minęło, zostało tylko wspomnienie,   

e D e

   Już nie poczuję wibracji pokładu, gdy kable grają.


e D e

   Już tylko dom i ogródek, i tak aż do śmierci,

   A przecież stare żaglowce po morzach jeszcze pływają.

Nie gniewaj się kochana, że trudno ze mną żyć,

Że nie kupiłem mleka, zapomniałem gary zmyć.

Bo jeszcze niedawno statek mym drugim domem był,

Tam nie stało się w kolejkach, tam nie było miejsca dla złych.

Upłynie sporo czasu nim przyzwyczaję się,

Czterdzieści lat na morzu zamknięte w jeden dzień.

Skąd lekarz może wiedzieć, że za morzem tęskno mi,

Że duszę się na lądzie, że śni mi się pokład pełen ryb.

Wiem, masz do mnie żal - mieliśmy do przyjaciół iść,

Spotkałem kumpla z rejsu, on w morze wyszedł dziś.

Siedziałem potem na kei, ze łzami patrzyłem na port,

I dla mnie też przyjdzie taki dzień, że opuszczę go, a na razie..

11. SAMANTHA       

Ty nie jesteś kliprem sławnym

a G a

"Cutty Sark" czy "Betty Lou",

a G a

W Pacyfiku portach gwarnych

F G a

Nie zahuczy w głowie rum.

F G a a

Nie dla Ciebie są cyklony,

Hornu także nie opłyniesz,

W rejsie sławnym i szalonym,

W szancie starej nie zaginiesz.

   Hej "Samantha", hej "Samantha",         
   F

   Kiedy wiatr Ci gra na wantach,
 
  C a

   Gdy rysujesz wody taflę,

   Fd

   Moje serce masz pod gaflem.
 
   a

   Czasem ciężko prujesz wodę
  
   C

   I twe żagle już nie nowe.

    a

   Jesteś łajbą pełną wzruszeń,

    FG

   Jesteś łajbą... co ma duszę.
      
    aGaa

Ale teraz wyznać pora,

Chociaż nie wiem czemu, psiakość,

Gdy Cię nie ma na jeziorach,

Na jeziorach pusto jakoś.

Gdy w wieczornej przyjdzie porze

Śpiewać zwrotki piosnki złudnej,

Gdy Cię nie ma na jeziorze,

To Mazury nie są cudne.

Czasem, kiedyś już zmęczona,

W chwili krótkiej przyjemności,

W złotych słońca stu ramionach

Ty wygrzewasz stare kości.

A gdy przyjdzie kres Twych dróg,

Nie zapłaczę na pogrzebie,

Wiem, że sprawi dobry Bóg,

Byś pływała dalej w nieb

12. Stary bryg








e D e D

Gdy wypływał z portu stary bryg, <Hej! Stary bryg! 

e D G D e   

Jego losów nie znał wtedy nikt. <Wtedy nikt! Wtedy nikt!  
e D G D e   

Nikt nie wiedział o tym, że   



e G D G e

Statkiem widmem stanie się stary bryg.

   Hej, ho! Na "Umrzyka Skrzyni" 


e G D e   


   I butelka rumu.              <Rumu!>

G D e
`


   Hej, ho! Resztę czart uczyni

   I butelka rumu.              <Rumu!>

Co z załogą zrobił stary bryg,    
<Hej! Stary bryg!>

Tego też nie zgadnie chyba nikt.       <Wtedy nikt! Wtedy nikt!

Czy zostawił w porcie ją,

Czy na morza dnie? - Nikt nie wie gdzie.

Przepowiednia zła jest, że ho ho!    <Hej! Że ho ho!>

Kto go spotka - marny jego los. <Jego los! Jego los

Ale my nie martwmy się,

Hej! Nie martwmy się - rum jeszcze jest.

   


13. BITWA   ..

 Okręt nasz wpłynął w mgłę i fregaty dwie



e D C a

Popłynęły naszym kursem by nie zgubić się.


e D G H

Potem szkwał wypchnął nas poza mleczny pas


e D C a

I nikt wtedy nie przypuszczał, że fregaty śmierć nam niosą.

e D G H

   Ciepła krew poleje się strugami,

G D e h

   Wygra ten, kto utrzyma szip.

C D e

   W huku dział ktoś przykryje się falami,
G D e h

   Jak da Bóg, ocalimy bryg.

C D e

Nagły huk w uszach grał i już atak trwał,

To fregaty uzbrojone rzędem w setkę dział.

Czarny dym spowił nas, przyszedł śmierci czas,

Krzyk i lament mych kamratów, przerywany ogniem katów.

Pocisk nasz trafił w maszt, usłyszałem trzask,

To sterburtę rozwaliła jedna z naszych salw.

"Żagiel staw" krzyknął ktoś, znów piratów złość,

Bo od rufy nam powiało, a piratom w mordę wiało.

Z fregat dwóch tylko ta pierwsza w pogoń szła,

Wnet abordaż rozpoczęli, gdy dopadli nas.

Szyper ich dziury dwie zrobił w swoim dnie,

Nie pomogło to psubratom, reszta z rei zwisa za to.

Po dziś dzień tamtą mgłę i fregaty dwie,

Kiedy noc zamyka oczy, widzę w moim śnie.

Tamci, co śpią na dnie, uśmiechają się,

Że ich straszną śmierć pomścili bracia, którzy zwyciężyli.

14. Tańcowanie

 Kiedy forsy nie masz, kiedy głowa Cię boli,
A

Kiedy żona hetera płynąć w rejs nie pozwoli,
E

Kiedy dzieci płaczą i jest bardzo źle -

A

Tańcz z nami bracie i nie przejmuj się.

EA

   I... Tańcz, tańcz, tańcz z nami i Ty, 

A

   Tańcz z nami bracie, by wióry szły, 

AD

   Wypij aż do dna za przygody złe, 

A

   Tańcz z nami bracie i nie przejmuj się. 

DA

Kiedy wiatr ucichnie, płynąć nie ma nadziei,

Wtedy z bracią żeglarską diabeł hula na kei,

Beczki piwa z knajpy czart wytacza dwie,

A pijany żeglarz zaraz tańczyć chce.

Tańczą rybki w morzu i dziewuszki na plaży,

Cała knajpa tańczy z pijaniutkim żeglarzem.

Patrz - na stole tańczą białe myszki dwie,

Skaczą sobie miło i nie przejmują się.

Tańczy Jimmy i Johnny, i Maggie nieśmiała,

Skacze sobie wesoło kompanija nasza cała,

Słodki Kubuś z nami także skakać chce,

Lecz nóżki poplątał i na keję legł.

Tańczy jedna nóżka frywolna i zgrabna,

Za nią druga podskoczy wesoła i powabna,

Na koniec brzuszek wytacza się,

Tylko główka nie chce - z nią jest bardzo źle...


15. NIE WIEM, SKĄD SIĘ WZIĄŁ

Nie wiem, skąd się wziął, bo nawet worka nie miał z sobą,

No, nie wiem, skąd się wziął, tak niepozorną był osobą,

Nie wiem, skąd się wziął, gdy go ujrzałem w górnej koi,

Wyglądał tak, jak ten, co się własnego cienia boi.

A potem przyszły dni, normalne dni Zejmana,

Bosman klął, a my czasem przez noc do rana,

I ładunek był zrobiony, równiutko wsad po wsadzie.

Aż wreszcie przyszły takie dni, że klar był na pokładzie,

Więc zapytałem go, jak to się zwykle dzieje,

Czy ma jakiś dom , czy wyjdzie ktoś na keję,

Popatrzył na mnie tak, że do dziś to w sercu mam,

Popatrzył i powiedział, ja na tym świecie jestem sam,

I głupio się zrobiło, to niby czasem tak się dzieje,

Przeszliśmy razem długi rejs, przeżyli koja w koję,

Jedliśmy jeden chleb, śmierdzieli rybią łuską,

A teraz, gdy się zaczął kończyć rejs,

Powiało pustką....

Więc zapytałem go: „Czy schodzisz z tego wraka,

Czy jeszcze ze mną w jeden rejs popłyniesz za rybaka?”

Popatrzył na mnie tak, jak gdyby po raz pierwszy mnie zobaczył,

I coś tam pod nochalem zasobaczył.

Rzuciły losy nas w różne krańce świata,

Minęło szereg długich lat, aż tu los mi figla spłatał.

Zamustrowałem rejs, gdzie on był kapitanem,

Myślałem, co też będzie, kiedy znów przed nim stanę.

Pamiętam tamten mrok w kabinie kapitana,

Trzymałem w ręku książkę, by mustrować za bosmana

I spytałem go, czy wie, że ja go dobrze znam,

„Tak”- odpowiedział - „Już nie będę sam.”

Nie wiem, skąd się wziął, bo nawet worka nie miał z sobą,

No nie wiem, skąd się wziął, tak niepozorną był osobą,

No, nie wiem, skąd się wziął w tym kapitańskim salonie,

Kiedy, wzruszony, ja i on ściskaliśmy sobie dłonie

16. MONA

Ref. Był pięćdziesiąty dziewiąty rok...
a G a

Pamiętam ten grudniowy dzień,

a e

Gdy ośmiu mężczyzn zabrał sztorm
a e

Gdzieś w oceanu mroczny cień!

a e a

W grudniowy płaszcz okryta śmierć
a e a

Spod czarnych nieba zeszła chmur,

a e

Przy brzegu konał smukły bryg,

a e

Na pomoc „Mona” poszła mu.

a e a

Gdy przyszedł sygnał, każdy z nich

W pół dojedzonej strawy dzban

Porzucił, by na przystań biec,

Wyruszyć w ten dziki z morzem tan.

A fale wściekłe biły w brzeg,

Ryk morza tłumił chłopców krzyk,

„Mona” do brygu dzielnie szła,

Lecz brygu już nie widział nikt.

Na brzegu kobiet niemy szloch,

W ramiona ich nie wrócą już...

Gdy oceanu twarda pięść

Uderzy w ratowniczą łódź!

I tylko krwawy słońca dysk

Schyliło już po ciężkim dniu,

Mrok okrył morze, niebo, brzeg

Wiecznego całun ścieląc snu.

Wiem dobrze, że synowie ich

Też w morze pójdą, kiedy znów

Do oczu komuś zajrzy śmierć

I wezwie ratowniczą łódź.

17. LUNATYCZNE WYZNANIA

Idę, drogę mi oświetlają gwiazdy,

A ludzie w domach śpią,

A ludzie w domach śpią.


A ja nie wiem, nie wiem, po co


Lubię chodzić ciemną nocą,


Ciemną nocą chodzić w ciemny las.

Zobacz, jak ludzie lubią dzień,

Jak boją się ciemności,

Jak uciekają z mroku.


Zobacz, jak cudna toń jeziora,


Jak księżyc ciemny lśni,


Jak złoty dukat lśni.

18. GDZIE TA KEJA?

Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział: "Stary, czy masz czas?
a G a

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz.



C G C

Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy;



C7 F d

„Rejs na całość: rok-dwa lata” - odpowiedziałbym:


a E a

Ref. Gdzie ta keja, przy niej ten jacht?

a E7a

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

a G a

Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat?

C7 F d

Gdzie ta brama na szeroki świat...


a E a

Gdzie ta keja, przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

W każdej chwili płynę w taki rejs,

Tylko gdzie jest, no gdzie to jest?

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz...

W kompasie igła zardzewiała,1ecz kierunek znam -

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam...


Przeszły lata zapyziałe, rzęsą zarósł staw,


A na przystani czółno stało - kolorowy paw...,


Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,


Lecz wciąż marzy o załodze ten samotny łeb...



19. GRUBY

W pewnym porcie, już sam nie wiem gdzie,   

Ta historia wydarzyła się.

W nędznym barze jakiś starzec ścierał kurz.

Nagle cisza zabiła gwar i śmiech,

Kiedy w drzwiach stanęło drabów trzech.

Oniemiałem, bo ich znałem wcześniej już.

Jeden z nich przekrzywiony miał łeb,

Mordę jak z cuchnącą rybą sklep.

Nic dobrego, biło z niego samo zło.

Taki był on, ech, psia jego mać,

Ludzi trącał, ciągle chciał się prać.

Uciekali, bo się bali wszyscy go.

Ref.
Hej, ty, gruby, nalej jeszcze raz !


Biegną dni jak fale, pędzi z wiatrem czas.


Hej, ty, gruby, powiedz, jak to jest,


Że spokojny człowiek jest ścigany jak pies?


Jak pies?

Stali tak, rozglądali się w krąg,

Z trudem ukrywałem drżenie rąk,

Przeczuwałem, już widziałem własny zgon,

Na nic to, że spuściłem wzrok,

Skierowali jednak do mnie krok,

Zrozumiałem, teraz ja albo on,

Nie zwlekałem, stłukłem kufel o stół’

Szklane zęby wbiłem mu w brzucha dół.

Odstąpili ci , co byli przy nim tuż,

Skręcił się ten portowy gad

I jak stał, tak z jękiem padł na blat.

Uciekałem, dzień witałem w morzu już.

Pytasz się, co on do mnie miał,

Że mnie tak zawzięcie dopaść chciał?

Z wielkim fartem kiedyś w karty ze mną grał,

Wkurzał mnie jego cygar smród,

Ograł mnie, no to łajbę spaliłem mu.

Może o to taki żal do mnie miał ?

Teraz znów jego kumpli dwóch...

Chcą mi oddać to, co ja dałem mu.

W niepewności,w nieufności biegną dni.

Chociaż czasem jest gorzej niż źle,

To na ląd nie zejdę już nigdy, o nie!

Podła zemsta wciąż po piętach depcze mi!

Ja stawiam

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam !    

e D G D e

Czy los mi sprzyja, czy idzie na wspak - ja stawiam ! 

e D G D e

Czy mam dziesięciu kompanów, czy dwóch,                 

G A

Czy mam ochotę na rum, czy na miód.                     

C H7

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam !  

e D G D e

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam !

Czy mi kompani ufają, czy nie - ja stawiam !

Czy ja ścigam wroga, czy wróg ściga mnie,

Dopóki mój okręt nie leży na dnie,

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam !

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam !

Gąsiorek biorę i piję do dna - ja stawiam !

Kompanie zbieram i siadam za stół

I nie ma wtedy płacenia na pół,

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam !

Ja stawiam żagle jak kufel na stół - ja stawiam !

Czy fala mnie niesie w gore, czy w dół - ja stawiam !

Czy tam dopłynę, gdzie kończy się świat,

Czy aż do piekieł poniesie mnie wiatr,

Ja stawiam żagle i kufel na stół - ja stawiam !



 JASNOWŁOSA

Na tańcach ją poznałem - długowłosą blond,

G D G

Dziewczynę moich marzeń, nie wiadomo skąd

G e C D7

Ona się tam wzięła piękna niczym kwiat,


G e C F D7

Czy jak syrena wyszła z morza, czy ją przygnał wiatr.
G C D7 G

Ref.

Żegnaj, Irlandio, czas w drogę mi już,

W porcie gotowa stoi moja łódź.

Na wielki ocean przyjdzie mi zaraz wyjść

I pożegnać się z dziewczyną na Lough Sholin.

Ująłem ją za rękę delikatną jak

Latem mały motyl, albo róży kwiat,

Poszedłem z nią na plażę wsłuchać się w szum fal,

Pokazałem jasnowłosej wielki morza czar.

Za moment wypływamy w długi, trudny rejs

I z piękną dziewczyną przyjdzie rozstać się.

Żagle pójdą w górę, wiatr mnie pogna w przód

I przez morza mnie powiedzie, ty zostaniesz t



UMBRIAGA

Kiedy jacht nie wraca znów i w główkach portu ciągle go brak, 
a7 D7 H7 e

Przejmujesz się i serce ci drży, a może już pozostanie tak.

a7 H7

Ref. A Umbriaga wciąż gna, silnych wiatrów nie boi się,

e a7

Szuflady wali raz po raz, bo przebrany ma bras.


D G H7

Więc nie przejmuj się, oni wrócą tu,



e a7

Bo oprócz wiatrów i burz musisz być i już.



D7 G H7

Ty jesteś wróżką mą, o której myślę przez cały czas,

I chociaż żużel jest, piękna pogoda trwa,

Twą piękną postać i twarz przed oczyma mam.

John Kanaka

Mój kupel dzisiaj do mnie rzekł,

C F C G

-John, Kanaka, naka dżurla hej

roboty nie ruszę, choć byś się wściekł

-John, Kanaka, naka dżurla hej.

Ej Dzurla hej ej dżurla hej

Ech, szlag by trafił ten pieski świat,

Do domu jeszcze drogi szmat.

Jak szliśmy raz do Fisco Bay,

Sto dni się ciągnął parszywy rejs.

Tak szliśmy wokół przylądka Horn,

Gdzie diabeł nam powiedział: Won!

Ciągnij go bracie, ciągnij go też,

Ciągnij go znowu i forsę bierz.

ref:

Słuchaj mnie oh, słuchaj mnie

John, Kanaka, naka słuchaj mnie.

"Z pijanym żeglarzem..."

 a

Z pijanym żeglarzem co zrobimy,

 G

Z pijanym żeglarzem co zrobimy,

 a

Z pijanym żeglarzem co zrobimy,

 G

Gdy przyjdzie raniutko.


 a


Hej, jak się zabawimy, 


 G


Hej, jak się zabawimy,


 a


Hej, jak się zabawimy,


 G


Gdy przyjdzie raniutko.

Złóżmy go w ratowniczej łodzi ...

Szpunt wyciągnijmy, niech tonie w wodzie ...

Pagajami na nogi go stawiajmy ...

W zęzę złożywszy wężem lejmy ...

Trzymajmy go za nogi, gdy rzygać będzie ...

Wszorujemy go w likszparę ...

Obłożymy go na knadze ...

Przeciągniemy go przez kipę ...

Sterem go zróbmy, gdy sztywnym będzie ...

Ickiem go zróbmy, gdy wiotkim będzie ...

Powiesimy go na rei ...

Zaształujemy go do forpiku ...

Przeciągniemy go pod kilem ...

Zarefujemy go wraz z grotżaglem ...

Zmarlujemy go na bomie ...

Włóżmy go do kapitańskiej koi ...

Parę pagajów mu w dupę dajmy ...

Dziewczyny do koi też mu nie dajmy ...

Klina na kaca też mu nie dajmy ...

DZIESIĘĆ W SKALI BEAUFORTA

Kołysał nas zachodni wiatr,

d
g

Brzeg gdzieś za rufą został.

A7
d

I nagle ktoś jak papier zbladł:

g
d

Sztorm idzie, panie bosman!

g
E7
A7


A bosman tylko zapiął płaszcz
B F
B F


I zaklął - Ech, do czorta!

B A7
d


Nie daję łajbie żadnych szans.
B C d A7
d


Dziesięć w skali Beauforta
d B A d

Z zasłony ołowianych chmur

Ulewa spadła nagle.

Rzucało nami w górę, w dół

I fala zmyła żagle.


A bosman tylko zapiął płaszcz


I zaklął - Ech, do czorta!


Nie daję łajbie żadnych szans.


Dziesięć w skali Beauforta

O pokład znów uderzył deszcz

I padał już do rana.

Piekielnie ciężki to był rejs,

Szczególnie dla bosmana.


A bosman tylko zapiął płaszcz


I zaklął - Ech, do czorta!


Dziwne czasem sny się ma.


Dziesięć w skali Beaufor



BOSANOVA

Ta bosanova jest jak stary radiowy hit
a E

I niech się schowa przy niej walca rytm.
E C A7

Gitara w ręce i zwyczajnie, jak to w piosence,
d E a F

Jak to w piosence dźwięczy mi, dźwięczy mi.
d E a ( A7)

W tej bosanovie słychać ptaki i szelest drzew,

I daję słowo, czasem pada deszcz.

Pies cicho szczeka, swą melodię zanuci rzeka,

       Zanuci rzeka swoja pieśń, swą pieśń.


Z tą bosanovą pozostanę na dobre i złe,

I życia drogą będę łatwiej szedł.

Celu nie zmienię, potykając się o losu kamienie,

Kamienie losu nie zgubią mnie, o nie.

Jak to w piosence, tak w życiu wszystkiego jest kres,

Gitara w ręce, to już tyle lat

Gaśnie papieros, nad butelką kiwa się głowa,

Moje życie to bosanova, to mój świat, mój świat

DZIKI WŁÓCZĘGA

Byłem dzikim włóczęgą przez tak wiele dni,
C G C F

Przepuściłem pieniądze na dziwki i dżin.

C G C

Dzisiaj wracam do domu, pełen złota mam trzos

I zapomnieć chcę o tym jak podły był los.

Ref.

Już nie wrócę na morze,



G

Nigdy więcej o nie.



C F

Wreszcie koniec włóczęgi,


C F

Na pewno to wiem.



G C

I poszedłem do baru, gdzie bywałem nie raz,

Powiedziałem barmance, że forsy mi brak.

Poprosiłem o kredyt, powiedziała: „Idź precz.

Mogę mieć tu stu takich na skinienie co dzień!”

Gdy błysnąłem dziesiątką, to skoczyła jak kot

I butelkę najlepszą przysunęła pod nos.

Powiedziała zalotnie - „Co chcesz, mogę ci dać””.

Ja jej na to - „Ty flądro! Spadaj, znam inny bar!”.

Gdy stanąłem przed domem, przez otwarte drzwi

Zobaczyłem rodziców - czy przebaczą mi?

Matka pierwsza spostrzegła, jak w sieni wciąż tkwię.

Zobaczyłem ich radość i przyrzekłem że ... 



 24 lutego

To dwudziesty czwarty byl lutego


G

Poranna zrzedła mgła



D

O! wyszło z niej siedem uzbrojonych kryp

e

Turecki niosły znak



C D e

No i ...znów bijatyka - no


G

        Znów bijatyka - no


G

        Bijatyka cały dzień


G D

        I porąbany dzień i porąbany łeb

e

        Razem bracia - aż po zmierzch

C D e

Już pierwszy zbliża się do burt


G

I zwie się "Goździk" i ...


D

Z Algieru pasza wysłał go


e

Żeby nam upuścił krwi


C D e

No i ...

Już następny zbliża się do burt

A zwie się "Róży pąk"

Plunęliśmy ze wszystkich luf

Bardzo szybko szedł na dno

No i ...

W naszych rękach dwa i dwa na dnie

Cala reszta zwiała gdzieś

No a jeden z nich zabraliśmy aż

Na starej Anglii brzeg

No i ...               



NA MAZURY

Się masz, witam Cię, piękną sprawę mam.

Pakuję bety swe i leć ze mną w dal.

Rzuć kłopotów stos, no nie wykręcaj się,

Całuj wszystko w nos,

Osobowym drugą klasą przejedziemy się.

        Na Mazury, Mazury, Mazury,

        Wypływamy tą łajbą z tektury,

        Na Mazury, gdzie wiatr zimny wieje,

        Gdzie są ryby i grzyby, i knieje.

        Tam gdzie fale nas bujają,

        Gdzie się ludzie opalają,

        Wschody słońca piękne są

        I komary w dupę tną,

        Gdzie przy ogniu gra muzyka

        I gorzała w gardle znika.

        Pan leśniczy nie wiadomo skąd

        Woła do nas "poszli won!"

Uszczelniłem dno, lekko chodzi miecz,

Zęzy smrodów sto przewietrzyłem precz,

Ster nie spada już i grot luzuje się

Więc się ze mną rusz,

Już nie będzie tak jak wtedy, nie denerwuj się.

        Na Mazury,Mazury...

Skrzynkę piwa mam, ty otwieracz weź,

Napić Ci się dam tylko mi ją nieś.

Coś rozdziabił dziób i masz głupi wzrok,

No nie stój jak ten słup

Z Węgorzewa na Ruciane wykonamy skok.

        Na Mazury,Mazury...

 

Green Horn

Miałem wtedy ech! szesnaście lat                  C F C

Swoja droga szedłem przez świat                   F G

W sercu zawsze tkwiła uparta myśl               C F C a

by za głosem morza iść                                  C G

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford      
   C F C

I żegnaj nam Green Horn              

   F G

Będę myślał o tobie dzień i noc      
   C C7 F C

Aby kiedyś wrócić tu                    

   F G

Aby kiedyś wrócić znów                
   F G C

W każde z siedmiu wielkich sztormowych mórz

Wychodziłem bo zmuszał mnie los

Każdy w porcie usłyszeć ode mnie mógł

Nigdy więcej morza już

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

Mam dziewczynę słodką Mary Doyle

Dom swój również ma na Green Horn

Sercem dusza pragnie zatrzymać mnie

Bym na morze nie zwiał jej

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

Życiem szczur lądowy kieruje sam

Chce zostanie  lub pójdzie w dal

Ale kiedy morze wejdzie ci w krew

Gdy zawoła pójdziesz wnet

A wiec śpiewam żegnaj Carling Ford...

Historia złego sternika.

Posłuchajcie opowieści ,  
hej heja ho  
e D e e D e
a G a G a

Co  ładunek grozy mieści,  
hej heja ho
e D G e D e 
a G C a G a

Który strasznym bohaterem 
hej heja ho
e D e e D e
a G

I stojący tam za sterem, 


e D G

F C

bardzo wredny łysy typ 


C G

F C

co ma w szachu cały szip. 


C H e

F E a

Dalej chłopcy ciągnąć fały 


G D

C G 

pod nadzorem łysej pały


G D

C G 

ciągnij choć byś padł na pysk


e h

a e 

by nad tobą jaja błysł.



C H e

F E a

Brać się chłopcy brać do pracy


pod nadzorem łysej glacy

Może znajdzie się na dnie 

ten co gąbką czesze się

W porcie gdzieś na bliskim wschodzie   hej he ja ho

Gdzie łysina nie jest w modzie

 hej he ja ho

Powiedziały cud hurysy 

 hej he ja ho

Jaki brzydki jest ten łysy, 

choć by górę złota dał 

nie skorzysta z naszych ciał

Tak okrutny bywa los  

 hej he ja ho

Mu nie spadnie z głowy włos
 hej he ja ho

Z desperacji więc matrosy,
hej he ja ho

Wyrywają sobie włosy

Bo gdy widok, taki blask

dręczy bardziej niźli trask.

Kiedyś jakiś inny bryg 

Na dnie morza szybko znikł.

Mocne blaski łysej pały

 mu latarnią się wydały

I gdy kurs swój zmienić chciał

To roztrzaskał się wśród skał 

"Stara Maui"

Mozolny, twardy i trudny jest                a E  a  G

Nasz wielorybniczy znój,
        a   E    a

Lecz nie przestraszy nas sztormów ryk  a  E a  G

I nie zlęknie groza burz.
a E a


Dziś powrotnym kursem wracamy już,
  C  G

 Rejsu chyba to ostatnie dni

  a E

I w sercu każdy już chyba ma

 a E a  G

 Piękne panny ze Starej Maui

  a E   a

   Płyńmy w dół do Starej Maui, już czas,

C  G

   Płyńmy w dół do Starej Maui.

  a   E

   Arktyki blask już pożegnać czas,

  a      E   a   G

   Płyńmy w dół do Starej Maui.

   a     E    a

Z północnym sztormem już płynąć czas,

Wśród lodowych, groźnych gór.

I dobrze wiemy, że nadszedł czas

Ujrzeć niebo z tropikalnych chmur.

Dziesięć długich miesięcy zostało gdzieś

Wśród piekielnej kamczackiej mgły.

Żegnamy już Arktyki blask

I płyniemy do Starej Maui.

Harpuny już odłożyć czas

Starczy, dość już wielorybiej krwi

Już pełne tranu beczki masz

Płynne złoto sprzedasz w mig

Za swój żywot psi, za trud i znój

Kiedyś w niebie dostaniesz złoty tron

O dzięki ci Boże, że każdy z nas mógł

Wrócić do rodzinnych stron.

Kotwica mocno już trzyma dno,

Wreszcie ujrzysz ukochany dom.

Przed nami główki portu już

I kościelny słychać dzwon,

A na lądzie uciech nas czeka sto,

Wnet zobaczysz dziatki swe.

Na spacer weźmiesz żonę swą

I zapomnisz wszystkie chwile złe.

 Fajna ferajna

Szliśmy we czterech jasny gwint
a E a

doł od dni szereg ostry wind
C G C

w dymiącej chmurze dyszał port
d C G

szliśmy po murze jak na mord.
d E a

Jeszcze nas ciskał jeszcze dmał 

Szkwał co chmurzyska nisko gnał 

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim Patokajna szpunt i ja    /2

Ogromnie boże nie chciał bym

Żeby mnie nożem kiedy Jim

A wnet po gościu nikną ślad

Kiedy mu gardło rozciął kat.

A gdy na statku wybuchł bunt

To o dna statku strzelał Spunt

Ja w tedy szczeniak ale już 

Łapy w kieszeniach no i już.

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim Patokajna szpunt i ja    /2

Mrok gęstniał ciągle jak to mrok

We mgle łomotał suchy grot

Ślepa uliczka ślepa noc 

I tajemnica nocy moc.

Zgubieni do cna pośród mgły

Ani rozpoznać kto kim był

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim, Patokajna, Szpunt i ja    /2

Zimno okrutnie trudni znieść

Może by wódy dali gdzieś

My nie bogaci ale cóż 

Zapłacić za nas może nóż

I światło nikłe błysło gdzieś

I już my pod finglem wściekły pies

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim Patokajna szpunt i ja    /2

Piliśmy nie źle już to już

Każdy przy krześle swympił nóż

Rachunek w szynku zliczył Szpunt

Funtów szterlingów cały funt

Zapłacić nożem mówi kat 

I cztery noże w stołu blat 

Szynkarz się zgodził noże wziął

A my poszliśmy dalej z mgłą.

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim Patokajna szpunt i ja    /2

A co ja wam tam będę plótł 

Strugać wariata łgać jak z nut

To każdy umie ale tak 

Jak my rozumieć nocy smak.

I smak przygody która drży

Ech gadać szkoda wy nie my

Wy nie ferajna takaja

Jim Patokajna szpunt i ja   

Fajna ferajna nas tam szła  /2

Jim Patokajna szpunt i ja    /2

MOJA DZIEWCZYNA

Moja dziewczyna ma oczy zielone, 
C G E a

Zielone tak jak morska toń. 

F C D7 G

Moja dziewczyna ma włosy kręcone,
 C G E a

Które spadają jej na skroń.

 F C G C 

A w tawernie nasza paka piwo pije,
D G

Ludzi tyle, że już nie ma wolnych miejsc.
E a

Piwo pije, szanty śpiewa - wie, że żyje -
F C

No, bo jutro wypływamy w długi rejs. 
G  

Moja dziewczyna ma usta czerwone,

Jak zachodzące słońce są.

Gdy je całuję, są rozchylone,

W oczekiwaniu całe drżą. 

A w tawernie ...

Moja dziewczyna ma nogi do nieba,

Jak dwa obłoki - piersi dwie.

Gdy na nią patrzę, nic mi nie trzeba.

Jest taka ładna, gdy śmieje się. 

A w tawernie ... 

PRZECHYŁY

 Pierwszy raz przy pełnym takielunku                         e D e e

Biorę ster i trzymam kurs na wiatr                               e D c e

I jest jak przy pierwszym pocałunku                            C H7 e e

W ustach sól, gorącej wody smak.                               A H e e

        Ohoho! Przechyły i przechyły!                         a H7 e e

        Ohoho! Za falą fala mknie                                a H7 e e

        Ohoho! Trzymajcie się dziewczyny                 a H7 e e

        Ale wiatr, ósemka chyba dmie!                        a H7 e e

Zwrot przez sztag! OK., zaraz zrobię!

Słyszę jak kapitan cicho klnie

Gubię wiatr i zamiast w niego dzio

Morskie opowieści

        Kiedy rum zaszumi w głowie,                   a

        Cały świat nabiera treści,                      
    G

        Wtedy chętnie słucha człowiek                 a C

        Morskich opowieści.                                 G E a

 Ref.:  Hej, ha! Kolejkę nalej!

           Hej, ha! Kielichy wznieśmy!

           To zrobi doskonale

           Morskim opowieściom.

        Kto chce, ten niechaj słucha,

        Kto nie chce, niech nie słucha,

        Jak balsam są dla ucha

        Morskie opowieści.

        Łajba to jest morski statek,

        Sztorm to wiatr, co dmucha z gestem,

        Cierpi kraj na niedostatek

        Morskich opowieści.

        Pływał raz marynarz, który

        Żywił się wyłącznie pieprzem,

        Sypał pieprz do konfitury

        I do zupy mlecznej.

        Był na "Lwowie" młodszy majtek,

        Czort, Rasputin, bestia taka,

        Że sam kręcił kabestanem

        I to bez handszpaka.

        Jak pod Helem raz dmuchnęło,

        Żagle zdarła moc nadludzka,

        Patrzę - w koję mi przywiało

        Nagą babkę z Pucka.                      

        Niech drżą gitary struny,                

        Niech wiatr grzywacze pieści,            

        Gdy płyniemy pod banderą

        Morskich opowieści.

        Od Falklandu-śmy płynęli,

        Doskonale brała ryba,

        Mogłeś wędką wtedy złapać

        Nawet wieloryba.

        Rudy Joe, kiedy popił,

        Robił bardzo głupie miny,

        Albo skakał też do wody

        I gonił rekiny.

        I choć rekin twarda sztuka,

        Ale Joe w wielkiej złości

        Łapał gada od ogona

        I mu łamał kości.

        Może ktoś się będzie zżymał

        Mówiąc, że to zdrożne wieści,

        Ale to jest właśnie klimat

        Morskich opowieści.

        Kto chce, ten niechaj wierzy,

        Kto nie chce, niech nie wierzy

        Nam na tym nie zależy,

        Więc wypijmy jeszcze.

        Pij bracie, pij na zdrowie,

        Jutro Ci się humor przyda,

        Spirytus Ci nie zaszkodzi,

        Sztorm idzie - wyrzygasz.

 Życie to bajka

Horyzont znikną gdzieś  w oddali

Kapitan krzykną hej!!!!!

Czy piwo z lądu żeście brali

Bo suszy mnie że hej.






e D e D

a G a G 

Gdy w porcie miałem taka dziewkę
e D e D e 
a G a G

I przehulałem noc


G

C

Bo takie już żeglarza serce 

C e

F a

dziewczyny, śpiew i groch.

D e

G a

Hej hej życie to bajka 

/2
G D 

C G

gdy wiatr szumi na wantach 
 
/2
e h

a e 

Hejo hejo hej piwo do kufla lej        
/2
C G D e

F C G a

Lecz trzeba teraz nam żeglować   

przez wiele długich dni 

z falami  sobie pofiglować 

gdy może w o kół lśni.

Ta łajba jest nam dziś kochanką

I którą żeglarz zna

I sztormy wichry huragany

Wypijmy aż do dna

Hej hej życie to bajka 

 /2

gdy wiatr szumi na wantach 
 /2

Hejo hejo hej piwo do kufla lej        /2

Gdy białe płachty naszych żagli 

Wiatr poniesie znów

To chandry smutki oraz żale 

za burtę wyzuć tu.

Gdy przyjdzie wracać nam do domu

I z morzem rozstać się 

Wspominać będę z kapitanem

Sztormowe chwile te

Kapitan

Tę historię mówie wam opowiedział stary Sam

D A G D

Działo się to chyba dwieście temu lat


D A

Ona miała włosy bląd, on przypłyną bóg wie z kąd

G A D G

Widać było że przemierzył drogi szmat.


D A D

W życiu miał miłości dwie: pływać wciąż i napić się,

Lecz gdy ujrzał tą dziewczyną jasno bląd.

Poczuł jak mu serce drży bowiem już tysiące trzy

Przez ocean poprowadził zimny prąd

Kapitanie nie zarzucaj cum,

D G A D

Kapitanie słyszysz morza szum

G A



Kapitanie nie zostawiaj nas wieje wiatr
D G A D 

Nieznane ruszać czas.


G A D



Chyba mu nie było żal cistu wiatru szumu fal,

Bo mu ta dziewczyna przysłoniła świat

Tylko schodząc już na traf do załogo swej rzekł tak

Nie chce pływać już to tak wskazuje wam.

W Amsterdamie statek stał wiatr północny ostro wiał

Jego bryg do rejsu już szykował się,

Gdy się nagle zjawił on walną w pokładowy dzwon,

Hej załogo zapamiętaj słowa me!!!

Moje serce każdy wie ma połowy tylko dwie

Może jedną, whisky włada drugą z nich

Dla kobiety miejsca brak niech je wszystkie trafi szlak

Stawiać żagle wypływamy skoro świt.

Piraci

Porwali mnie za młodu gdym szczeniakiem jeszcze był     
a  C 

Na statek wzięli mnie nikt nie wie skąd i gdzie˛


D E

Rodziną oni byli od najmłodszych moich lat

Choć w każdym diabeł był i kazdy bratem był

I tylko:

Złoto... Złoto.. ... złoty piach na wyprawę poprowadzi nas.   a C D G a

Gdy rośniesz tu wśród wilków to apetyt wilczy masz 

i zawsze mało ci i zawsze żądnyś krwi

gdy gonisz zdobycz ona nie ma żadnych szans

i nie popuścisz już fortuną jest twój nóż

i tylko...

Złoto... Złoto.. ... złoty piach na wyprawę poprowadzi nas

Po skarby neptuna już wyprawę zacząć czas

By nie marniały tam wśród pałacowych bram

Klejnoty i złoto jeśli tylko będziesz chciał 

Zostaną łupem twym więc próbuj swoich sił.

i tylko...

Złoto... Złoto.. ... złoty piach na wyprawę poprowadzi nas

I nadszedł kiedys dzień gdy dobry fart opuścił ich

A siężki stary bryg pułapką wielką był

Trzy rzędy luf zagrały tak że został tylko kurz 

Ich dusze po dziś dzień po morzach włóczą się.

Trzecia miłość żagle

Ucichł wiatr może śpi w blasku gwiazd          
  C C7

wspomnę znów miłość swą w taki czas          
  C G

smukły miała kształt, ostro szła na wiatr        
  G7 C

moja łódź pierwsza łódź miłość ma                
  G D7 G

każdy kto kocha wiatr wie jak jest

kiedy już z oczu nam ginie brzeg

wiatr na wantach gra, morze kiwa w takt

kiedy kil, znaczy ślad pośród piach

     na skrzydłach żagli brzask płyniemy tak,,               G C

     po stromych rzeźbach falpłyniemy tak                    G C

     wtopieni w zieleń mórz ze światłem dnia 
G C

     szaleni wiatrem co nam scherco gra                     
F G C

piękny czas, rejsów czas skończył się

kiedy sztorm rzucił łódź aż na brzeg

patrzeć było żal, stała wryta w piach

miłość ma, wierna łódź, zeschły wrak

rozstać się żegnać się ścieżko jest

starczył mi nafty litr, pakuł pęk

kiedy płomień zgasł, popiół rozwiał wiatr

w morze znów rusza łódź, miłość ma

     na skrzydłach żagli brzask...

Pod jodłą

Siedzieliśmy "Pod jodła" i dobrze nam się wiodło 

D h

kapitan Ferrel stary zgred postawić nie chciał whisky  
G D

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem             
D h

Lecz pycha rozpierała go, a nam już wyschły pyski.      
G D

Wiec dałem jemu w nos, co myśli sobie                       
A D

co myśli wredny typ postawić nie chciał nam.            
G D A D

Wybrałem się do Merry, chodziłem tam dni cztery

ekonom Paddy suczy syn wciąż dawał jej robotę

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

i nie posłuchał łobuz mnie, do dziś ma Merry cnotę

Wiec dałem jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ pozwolić nie chciał nam.

W Dublinie przy niedzieli pięć funtów nam gwizdnęli

Właściciel pubu tłusty byk chciał funta na zapłatę

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

Lecz nerwy ciut poniosły mnie zepsutą ma facjatę

Bo dałem jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ, odpuścić nie chciał nam.

Na trakcie przez przypadek, los też mnie kopnął w zadek

łapaczy oddział wyrwał mnie tak jak borsuka z dziury.

Na okręt mnie zabrali, po zadku "fest" przylali

Gdy drżeć zacząłem pysk, padł taki rozkaz z góry:

A dajcie jemu w nos, co myśli sobie

co myśli wredny typ przeszkadzał będzie nam.

SZEŚĆ BŁOTA STÓP

Uderz w bęben już bo nadszedł mój czas.

Wrzućcie mnie do wody, na wieczną wachtę trza tam gdzie...

        Sześć błota stóp, sześć błota stóp.

        Dziewięć sążni wody i sześć błota stóp.

Ściągnijcie flagę w dół, uszyjcie worek mi,

Dwie kule przy nogach, ostatni ścieg bez krwi no i...

        Ostatnia salwa z burt, po desce zjadę w mig.

        Lecz najlepszy mundur nie musi ze mną gnić tam gdzie...

Żegnajcie bracia mnie już ostatni raz,

Ostatnie modły za mą duszę zmówcie wraz tam gdzie...

        Moje wolne miejsce i hamak pusty też

        Niech wam przypomina, że każdy znajdzie się tam gdzie...

Na wachcie więcej już nie ujrzycie chyba mnie,

Kończę ziemską podróż, do Hilo dotrę wnet tam gdzie...

        Ląd daleko jest, przed wami setki mil

        A mnie pozostało do lądu kilka chwil no i...

PÓJDĘ PRZEZ MORZE

Rozbiję swój świat zabity deskami               a7 d7 E7 a7 d7 E7

Z tych desek zbuduję jak z tęsknoty łódź                a7 D7 E7

Perły, korale rozsypię na szczęście                 a7 G C7zm F7zw

Muszle, bursztyny, a może coś jeszcze           d7 Ea7

Będę wędrował poza horyzont                     a7d 7 E7 a7 d7 E7

Ze swojskim balastem - wielką walizą            a7 D7 E7

Z wyspy na wyspę, raz dniem raz nocą            a7 G C7zm F7zw

Popłynę tam gdzie oczy poniosą                     d7 E a7

        Gwiazdy to ryby latające                        \d7E7a7

        Między księżycem a słońcem              \d7E7a7/a7

        Morze - modlitwa Boga i ludzi           \Dgcf

        Za tych, których życie zbytnio trudzi   \dE7a7

W trójkącie żagla słońce powieszę

I będę studził płonne zapały

Serc zbyt gorących i tych zbyt małych

I tych co burzą o tych co ciszą

Pójdą nade mną trzy czarne wieże

Jak trzy dzwonnice rybackich świątyń

Będzie im lekko w wodach gdy dzwony

Wydzwonią żywot wieczornych modlitw

        Gwiazdy to ryby latające ...

 Hiszpanka z Callao

Przepuściłem znów cala forsę swą                 G e

Na hiszpańską dziewkę z Callao                  
a D

Wyciągnęła ze mnie cały szmal                   
G e

I spłukałem na nią się do cna                   
a D

Więc znikają główki portu                       
G e

W którym stary został dom                       
G D

znów za rufa niknie w dali                      
G e

Ukochany stały lad                              
a D

Dalej chłopcy, rwajmy fały             
G e

Niech uderzy w żagle wiatr             
 a D

W morze znowu wypływamy

Ile tam spędzimy lat

Już nie jeden pokład mym domem był

I nie jeden bat me plecy bil

Choć robota ciężka i żarcie psie

W Callao po rejsie znajdziesz mnie

znów znikają główki portu

W którym stary został dom

znów za rufa niknie w dali

Ukochany stały lad

Dalej chłopcy.

Zaprószyłem tam nieraz głowa swa

W barze u Hiszpanki z Callao

Butle rumu wielka dała mi

I ciągnęła ze mną aż po świt

Wiec znikają główki portu

W którym stary został dom

znów za rufa niknie w dali

Ukochany stały lad

Dalej chłopcy.

 Fiddler's Green

Stary port się powoli układał do snu,                  
C F C

świeża bryza zmarszczyła morze gładkie, jak stół.     a C F C G

Stary rybak na kei, zaczął śpiewać swa pieśń:           
F C d C

zabierzcie mnie chłopcy, mój czas kończy się.           a d7 F G

Tylko wezmę mój sztormiak i sweter,             
  C G C C7

ostatni raz spojrzę na pirs.                  

  F C G

Pozdrów moich kolegów, powiedz, ze dnia pewnego  F C d e

spotkamy się wszyscy tam w Fiddler's Green.     
  d G G7 C

O Fiddler's Green słyszałem nieraz

jeśli piekło ominę, dopłynąć chcę tam,

gdzie delfiny figluja w wodzie czystej jak łza,

a o mroźnej Grenlandii zapomina się tam.

Tylko wezmę...

Kiedy już tam dopłynę oddam cumy na lad,

wszystkie bary są czynne cały dzień i cala noc.

Piwo nic nie kosztuje a dziewczęta jak sen,

a rum w buteleczkach rośnie na każdym z drzew

Tylko wezmę...

Aureola i harfa to nie to, o czym śnie.

O morza rozkołys i wiatr modle się,

stare pudło wyciągnę, zagram cos w cicha noc,

a wiatr w takielunku zagwiżdże swój song.

Tylko wezmę...

Bała sukienka

Czasami, gdy mam chandrę i jestem sam,
a e F C
Kieruję wzrok za okno, wysoko tam,

a e F G C
Gdzie nad dachami domów i w noc, i dniem,
E a G7 D
Nadpływa kołysząca, ...marzeniem, ...snem.
a e F G C

   I ona taka w tej białej sukience,

C G
   Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
C F C
   Chwyciłem mocno jej obie ręce

G C F
   Oczarowany, zasłuchany w słodki śmiech.
C a D7 G

   I cała w żaglach, jak w białej sukience,
C G
   Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
C F C
   Chwyciłem mocno ster w obie ręce

G C F
   I żeglowałem zasłuchany w fali śpiew.

C G C

Wspomnienia przemijają, a w sercu żal,
Wciąż w łajbę się przemienia dziewczęcy czar.
Jeżeli mi nie wierzysz, to gnaj co tchu,
Tam z kei możesz ujrzeć coś z mego snu.

Nie wiem, czy jeszcze kiedyś zobaczę ją,
Czy tylko w moich myślach jej oczy lśnią?
Gdy pochylona, ostro do wiatru szła...
Znowu się przeplatają obrazy dwa:

Szkuner „I’ Alone”

Baksztagiem pruł nasz "I'm Alone", hen, od Meksyku bram,
e G D
A Jankes, w dziób kopany, po piętach deptał nam. 

a7 e
Tysiące beczek rumu od lockerów aż po dno, 


e G D
I nawet kabla luzu, choćbyś robił nie wiem co. 


a e

   Sam Neptun śpiewał szanty, po cichu sprzyjał nam,

C G
   Więc bił rekordy "I'm Alone", choć groził wciąż Wuj Sam.
a H7
   Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras, 

C G H7 e
   "Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas. 
a e

A dawniej szkuner "I'm Alone", hen, po łowiskach gnał,
Lecz w końcu ryb zabrakło i głód w oczy zajrzał nam.
Za burtę poszły sieci, bo tak krzyczał kobiet tłum,
Jankesi mają ginu dość, postawmy więc na rum.

   

Gdy stawialiśmy żagle, to Coast Guard wpadał w trans,
Ta banda bubków w baliach nie miała żadnych szans.
Pułapkę zastawili gnoje, choć tak dobrze szło,
Posłali dzielny "I'm Alone" z ładunkiem aż na dno.

Niejeden w Nowej Szkocji szkuner taki spotkał los,
A wszystko przez cholerny głód i wiecznie pusty trzos.
Choć jeden z nich - nasz "I'm Alone" - swe miejsce w pieśni ma
I pewnie Neptun lubi go, i w kości na nim gra.

   I nawet śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,
   Choć leży na dnie "I'm Alone" i śmieje się Wuj Sam.
   Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras,
   "Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas.

A ci co pokład "I'm Alone" kochali jak swój dom,
Nie dla nich blaski sławy i nie dla nich w niebie tron.
Niech mają choć ten cichy klang, ten jeden marny dzwon,
Niech każdy do nich woła: "Hej, smugglers z "I'm Alone"!"

   Niech Neptun śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,
   Rekordy bije "I'm Alone" i zamknie się Wuj Sam.
   Na jedną kartę wszystko, jak struna każdy bras,
   "Niech Smuggler pije tylko rum!" - tak mawia każdy z nas.

 Przy sterze

Przy sterze stałem - kiepska rzecz, 
Ca
Bo wiatr tej nocy szalał wciąż. 

FG
Na chwilę zamyśliłem się

Ca
I ster wyśliznął mi się z rąk.

FGC
O rafę statek otarł się,


F
Zalała woda pokład wkrąg. 

F
Kapitan wściekły złapał mnie,

F
Zamachnął się, wymierzył cios

FG...

   Raz walnął pięścią mocno w łeb 
Ca
   I nie poczułem więcej nic. 

FG
   Przeszła noc i nastał dzień, 

Ca
   Trzeba znów płynąć, żeby żyć. 
FGC

Kabestan kręcić trudno jest,
A nas niewielu było tam.
Parliśmy na handszpaki fest
I łańcuch w kluzie wolno drgał.
Wtem pod stopami czuję coś,
Co miękko rusza się i już
Wiem, że to bosman, ostry gość,
Co drzemkę sobie uciął tu...


Do portu, po miesiącach dwóch,
Przybiliśmy na jakiś czas.
Na kejach panny, w knajpach rum,
Przydałoby się wyrwać tam.
Pytam Starego, gdzie mój szmal,
Jaką zapłatę dla mnie ma?
On, groźnie patrząc, wolno wstał:
"Ja Ci zapłatę chłopcze dam..."

Gdy wreszcie morza miałem dość,
Na ląd wróciłem, by żyć tu.
W tawernie siedząc w ciemną noc
Ujrzałem pannę - istny cud.
Podszedłem do niej cicho tak
I wyszeptałem kilka słów.
Wtem jakiś gość, co obok stał,
Odwrócił się i wtedy znów...



 Wieczorem

Gdy wieczorem sobie pójdę nad jeziora brzeg,

d a g A d
Niebo błyska gwiazdami, księżyc też tam jest,

d a B C F
Słucham wtedy szumu wiatru, pojękiwań drzew

h D7 g A7
I tak sobie rozmyślam, przestrzeni czuję zew.

d a g A7 d

   Chciałbym pokład chwiejny pod nogami mieć,

F C g A d
   W żagle chwycić wiatr, poczuć w ręku ster,

F C g A d
   Popłynąć poza horyzont w utkaną z gwiazd sieć, 
B F g A B
   Popłynąć poza horyzont pośród wodnych sfer. 
g A d A d

Jednak to jest tylko mrzonka lotna tak jak wiatr,
Może kiedyś się spełni, hen, za parę lat,
Teraz jeżdżę na Mazury, które znam na wskroś,
Chyba kocham te jeziora, ciągnie mnie tam coś.

Lecz za kilka lat na pewno - powtarzam sobie to -
Gdy nabiorę doświadczenia, sprzedam łajbę swą,
Namówię kilku dobrych kumpli na przygodę tą,
Popłyniemy na żaglowcu poprzez morską toń.


MORZE, MOJE MORZE

Hej, me Bałtyckie Morze,

a E a
Wdzięczny Ci jestem bardzo,
C G C
Toś Ty mnie wychowało, 

d G C d
Toś Ty mnie wychowało, 

d G C d
Szkołęś mi dało twardą. 

a E a

Szkołęś mi dało twardą,
Uczyłoś łodzią pływać,
Żagle pięknie cerować,
Żagle pięknie cerować,
Codziennie pokład zmywać.

Codziennie pokład zmywać
Od soli i od kurzy,
Mosiądze wyglansować,
Mosiądze wyglansować,
W ciszy, czy w czasie burzy.

W ciszy, czy w czasie burzy,
Trzeba przy pracy śpiewać,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Bo kiedy śpiewu nie ma,
Neptun się będzie gniewać.

Neptun się będzie gniewać
I klątwę brzydką rzuci,
Wpakuje na mieliznę,
Wpakuje na mieliznę,
Albo nam łódź wywróci.

Albo nam łódź wywróci
I krzyknie - "Hej partacze!
Nakarmię wami rybki,
Nakarmię wami rybki,
Nikt po was nie zapłacze!"

Hej, Morze, moje Morze,
Wdzięczny Ci jestem bardzo,
Toś Ty mnie wychowało,
Toś Ty mnie wychowało,
Szkołęś mi dało twardą.

Digi Digi

Na zabawie z piękną Meg

C
Przetańczyłem cały dzień,

C G
Wziąłem wszystko, jakem chciał,
G
Więcej digi bym jej dał.


G C

   Digi digi rano, digi digi w noc,


F
   Przytul się do serca, daj mi swoją moc.
C
   Spełnij trzy życzenia, złota rybko ma,

G
   Później tylko digi do białego dnia.

C

   Digi digi rano, digi digi w noc,
   Wszyscy chcemy digi, taki to nasz los.
   Choć nie mamy siły, każdy chce to mieć,
   Więc myślimy digi przez calutki dzień.

Dzień następny przyniósł wiatr,
Gnałem do niej jak zły hart.
Zaprosiłem ją na bal,
Nowe digi będę miał.

Trzeci ranek zbudził mnie,
W łóżku mojej ślicznej Meg,
Potem whisky jak co dnia,
A wieczorem znów na bal.

Po miesiącu pięknych dni,
Zbrakło forsy, zbrakło sił,
Nowy rejs już zacząć mam,
Nowej pannie digi dam.

W nowym porcie szwendam się,
Myślę, jak przytulasz mnie,
Gdy masz w oczach ten swój błysk,
Daj mi tylko digi łyk.




ELIZA JANE 

Do portu przybił statek nasz

G
W słoneczny dzień.


D 
Po długim rejsie sam to znasz,

G
Przyszedł zabawy czas.


D G
Na bulwar, gdzie dziewczynek moc,
G
Wybrałem się,



D
Tam panna w oko wpadła mi,

G
Miałem apetyt lwi.


G D G

   O! Eliza, Eliza Jane,


G C G D
   O! Eliza, Eliza Jane.


G C G D G
   O! Eliza, Eliza Jane,


G C G D
   O! Eliza, Eliza Jane.


G C G D G

Więc klękam przed nią mówiąc tak:
Ślicznotko ma,
Poczujesz w ustach morza smak,
Kiedy buziaka dasz.
A ona na to: "Takluj się!"
Wszak dobrze wiesz,
Z kamieniem pierścień najpierw daj,
Potem dam Ci, co chcesz.

Oj! Dałem pierścień, forsę też,
Ślicznotce mej.
Przed ołtarz wkrótce wiodła mnie,
Żebym nie uciekł jej.
Na drugi dzień ruszałem w rejs,
Bo cały świat
Ma tysiąc portów, tysiąc miejsc,
W każdym z nich Liza ma.


   TYSIĄCE MIL

Irlandii brzeg porzucić przyszło dziś,


e D e  
E D e
- Porzucić przyszło dziś,



e D e  
G A e
Przez dzikie sztormy, przez oceany iść,

e D e  
e D e 
- Przez oceany iść,




e D e  
G A e
Nieznane skarby zdobywać przyjdzie nam,

- Zdobywać przyjdzie nam,



Bogactwo, sława, czekają na nas tam,


- Czekają na nas tam.





   Tysiące mil za sobą mam, 


D e
D e
   I oceany dwa dziś między nami. 

D e
D e
   Nie minie rok - ucichnie łoskot dział, 
D e
G A
   Nadejdzie czas <nadejdzie czas>,

D e
H7 e

      znów się spotkamy.



D e

Pod czarną flagą pływałem wiele lat,
- Pływałem wiele lat,
Straszliwie imię poznał cały świat,
- Poznał cały świat,
Jak zdołam ręką mokrą tak od krwi,
- Mokrą tak od krwi,
Otworzyć kiedyś złote nieba drzwi,
- Otworzyć nieba drzwi.

Kochana Irlandio, co dzień modlę się,
- Co dzień modlę się,
By kiedyś znowu ujrzeć łąki twe,
- Ujrzeć łąki twe,
Zmazać krzywdy, które czynię dziś,
- Które czynię dziś,
Z sercem czystym do nieba prosto iść,
- Do nieba prosto iść.

 

MORSKA BURZA MÓZGU

Łam daj daba-daj! Łam daj daba-daj!

 Edc

Łam daj daba-daj daj! 



 De he

A wiatr jest chyba zawiany,


e D C D
Urżnęli się wczoraj z mym mózgiem gdzieś.
G D G D 
I jacht radością też chyba pijany,


e D C D
I śpiewa naprędce skleconą pieśń.

G D e

   Wiatr szamoce się z żaglem, 


G a
   A w głowie szamoce się wiersz. 

G D
   W szalonym tańcu tu anioł z diabłem 

C D G C
   I woda tańczy też. 



D e


Łam daj daba-daj! Łam daj daba-daj! 

Łam daj daba-daj daj! 

Przyciężkie niebo nad nami
Ołowiem kropli otula nas.
Deszczowy teatr między wantami,
Burzowa poezja wzburzyła czas.

A krople składają się w chwile,
W ocean smutku i śmiechu łez.
I wierszy ułożę zaraz tyle...
A może tylko jeden wiersz.

Młodego żeglarza pieśń radosna

Pływanie to nie taka trudna sprawa,



D D
Pływanie to nie taka trudna rzecz,



D A
Bo jak wiatr z tyłu będzie w żagiel dmuchać,


e A
To wtedy łódź do przodu musi przeć.



A D

Jak już się płynie tą łodzią do przodu,


D D
Nie można bać się ani jednej fali,


D7 G
Mocno się trzymać trzonka od steru,


g D
No i uważać, aby się nie wywalić.


E.A.A




   Kto mnie weźmie na łódkę, 



D D
   Kto mnie weźmie na rejs, 



A.A
   Staż żeglarski mam krótki, 



A.A
   Lecz wiem, co grane jest



D D

   Kto mnie weźmie na łódkę,



D D
   Kto mnie weźmie na wodę,



D7 G
   Chociaż staż mój jest krótki,



G D
   To ja chętnie pomogę.




D D 







D D A A 
Bluzka żeglarza musi być w paski,
Trochę spłowiała ma to być bluzka,
Spod niej wystają włosy na torsie,
Na szyi obowiązkowa chustka.

Z takim wyglądem to można zaszaleć,
W porcie, tawernie lub w barze szantować,
A czasem los trochę mocniej przyfarci,
Pozwoli laskę na noc zmontować.

Zbajerowana do końca laska
Powinna szybko się znaleźć w kokpicie,
Poczęstowana niedrogim winkiem
Żeglarskiej braci zaprzeda swe życie.

A wtedy z innych łódek żeglarze
Z wielką zazdrością łódź tę wytykają,
Że, mimo braku fali na wodzie,
Maszty się w rytmie tej pieśni kiwają.

   (cały)

   Może pływać nie umiem,
   Ale śpiewam i gram,
   Komu się nie podoba,
   To jest świnia, prostak i cham.

Moje morze

Przepłynąłeś już setki mil,


Co dzień ten sam zmierzch ten sam świt,


Gdzieś na niebie ptak, płyniesz znów pod wiatr,


Pytasz „jest to miejsce moje albo nie” x2


Noce mają w sobie tyle gwiazd,


Która twoja? Czy ci daje znak?


Tylko ty tu sam, wokół tysiąc fal


Pytasz „jest to miejsce moje albo nie” x2


Przepłynąłem już setki mil,


W moich oczach tylko Boga blask,


Bo to morze jest moim domem dziś


Bo to morze to jest wszystko co dziś mam


Gdzie nie spojrzę tam bezkres wód


Gdzieś w oddali jest nieznany dzień


Gdy wyłoni się znów poczuje lęk


Czy to miejsce moje jest albo nie x2


Pola wokół wsi pełne zbóż,


W lasach zwierza, w miastach ludzi tłum,


Tylko w sercu gdzieś czuje ten sam zew


Że to morze moje jest, a nie brzeg x2


Będzie lepiej gdy wypłynę znów,


I poczuje bezmiar twoich wód,


Boże ja to wiem, ty ukoisz lęk,


Zanim znów zobaczę jakiś nowy dzień x2 

 
 
 


Ryczące Dwudziestki - Few Days 

O Panie, czemu w ziemi tkwię

Hej raz, hej raz!

I macham szuflą cały dzień?

Hej, na morze czas!

Ref.: Mogę kopać tu dalej,

Few days, few days,

Mogę kopać przez dni parę,

Ale wracać chcę.

Nie raz, nie raz,

Przekroczysz Jukon, złota w bród,

Hej, na morze czas.

Hej raz, hej raz,

Wtoczę płonnej skały wór,

Hej, na morze czas.

Już dość, już dość,

A zysk, że jej używam sam,

Hej, na morze czas.

O nie, o nie.

Nadzieję innym głupcom daj,

Ja na morze chcę.

Ref.: Chociaż już mi wystarczy,

Few days, few days,

Dam Ci jeszcze jedną szansę,

Potem wrócić chcę.

Mogę kochać się dalej,

Few days, few days,

Mogę kochać przez dni parę,

Ale wracać chcę.

Nieczułe morze

Tysiące strof piękno Twe już zna           h A7 D D

I nie ma gamy Twoich barw,       
h  h  D D

A Ty wciąż dumne i zachłanne tak,
G D A G

Urodą swoją stale mamisz nas

G D A G

I znów w chłopięcych jesteś snach...

    
h  h  A  A 
                     

Czy w martwej ciszy, czy w sztormie, 


h  h  A  A 

ja to wiem: Nieczułe jesteś morze me.


h. h. G. G

Czy błogosławić, czy przeklinać mam ten dzień,

h. D. E. G

W którym w niewolę wzięłoś mnie?


h.A7. h. h

Z chłopięcych marzeń co zostaje, gdy

Już Twą prawdziwą zna się twarz?

Oraczem Twoim dzisiaj jestem i

Ech, jakże ciężko wiernie służyć Ci,

Lecz chyba sól we krwi już mam...

Codzienność z Tobą dziś tak szara jest,

Odarta z wielkich, pięknych słów.

W dusznych kabinach wolno płyną dni,

W jazgocie maszyn ciężkie ma się sny,

Smak samotności także znam...

Swą smugę cienia już za sobą mam,

Poznałem Twe zasady gry.

I nie mam żalu, cóż, wybrałem sam,

Choć czasem jeszcze muszę przyznać się:

Świat wielkich żagli mi się śni...










